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Światek Młodzieży
Tygodnik dla młodzieży Pomorskiej. ♦ Wyohodzl oo niedzielą.

B ciptataj dodaitk do „GIm o  Pomorskiego".

Sianokosy.
tlej! pod lasem, w dolinie,
Gdzie strumyk cicho płyno,
Srebrzą się w łąKaoh rosy,
I  dzwonią... dzwonią kosy.

Tam pod wierzbą na skręcie 
Siadł w cieniu wieśniak zdrowy! 
Klepie" kosę zawzięcie.

Aż jęk płynie w dąbrowy.
Obok rzędem pareboy,
Uiągną, ot ciągną kosy —
Widać trud im nie. oocy,
Bo się śoielą pokosy.

A dziewczęta rumiane,
Że aż krasno na Jące,
Nnoą piosnki koobane
0  wojence, rozłące.

Tu resztka zwiędłej trawy 
Chyli się, czeka kosy,
Tam już pokos zleżały,
Obok kopy w niebiosy.

Pizepioreczka w gios śpiewa, 
Wydzwaniają w takt kysy
1 pieśń, kiej ta ulewa,
Płynie hen... w niebiosy.

Wtem ściemniało pod lasem,
Za obmurą goni chmura,
Pieśń się ł^ozr z hałasem.
Za „furą“ pędzi „fura“!

Już błysnęło w oddali •  M  

Kopią... „Nuże na wozy*'!
SłyoLać krzyki: „No dalej"!
„Dawaj drągi, powrozy".

Już wóz jeden gotowy,
Zaraz drugi w mig trzeoi,
Grzmot głuszy ton rozmowy 
Tylky słychać płaoz dzieoi.

Staje kopa przy kopie 
A „ludzisków" ojl mrowie... 
Patrzcie z sianem wóz w szopie, 
Ktoś wywróoił znów w rowief

Aż błysnęło, zagrzmiało...
Kto do dom, kto pod kopy 
„Słowo ciałem się stało“f 
Śzepoą dziewki i chłopy.

Spadła z nieba uiewa,
I  zmoczyła nam siano,
Ale wieśniak w głos śpiewa,
Bo słońce wzejdzie rano.

Wzejdzie słonko zlooiote 
I  wysuszy nam siano —
Katohnie seroa przeczyste 
Piosnką dana, oj dana!

Guitftw Lawin*

Przygody Pouma.
Znałem kiedyś małego oLtopca, który nabywał się 

Piotruś, ale wszysoy nazywali go Poumem1 Miody 
ten, bo sześoioletni gentleman, posiadacz lu-ótkicb 
majteczek i aksamitnaj ozapeczki, był najładniejszem 
dzieckiem, jakie sobie można wyoDrat-ić.

Biały i jasnowłosy, śmiały i  świergotliwy Poum, 
posiadał duszę, która miała tylko dwa uczucia łatwo, 
wierność i łakomstwo! Uszy jego były naprawdę 
troohę odstające, nosek zbyt może zadany, ale habro- 
we oczy zdradzały wszystkie skarby jego serduszka 
i odbijały lazur niebios jak dwa lustra. •

Mój przyjaciel Poum (szczycę się jego przyjaźnią) 
przebywał po całych dniaoh w wielkim ogrodzie, który 
symbolizował dla niego raj. Bo ozyż nie był to raj?

Gonić motyle, gonić w ażki.. A znów nozymó 
potajemną wyprawę do sadu i zjećć tyle śliwek, tyle, 
aby cala trawa ped drz&wem zasypana była pestkami ?

Czy to me raj?
Ale raj ten posiadał ttkże odwrotną stronę me­

dalu! Przedewszystkiem osyt Putem pszczoły, a na- 
reszc e dużego psa podwórzowego, którego wypuszozali
0 zmierzchu! Jak  on szczekał' Cc z* y otwór.

W  ra 'u  tym przebywały i dwit mne jeszcze oto by, 
osoby poważne i interesujące: kuzyn S e f  i  kuzynka 
Mad. Reszta świata nie obchodziła Pouma ani trochę.

Ale kuzyn Stef? O to był nit lada osobnik! Bru­
net, moony jak Turek, no i stary! Szesnaśoie lat, ho ho.

Kto prócz mego umiał tak długo urzymac w wy­
ciągniętej ręce ciężkie krzesło? Kto umiał podnieść 
zębami brzeg stołu?

Ale to nie wszysto! Kuzyn Stef umia! się nie­
zwykle pięknie przebierać za dzisóego człowieka albo 
zt ducha! Umiał naśladować graby głos listonosza
1 oieuki głos grabarza.

A na jakie pomysły wpad-i Stef! Niesłychane 
wprott pomysły! Groził naprzykład Poamowi, że rzuoi 
go w paszczę psa! Albo komunikował bl&deum jak 
Ściana Poumowi, ze tej nooy nieodwołalni* przyjdą 
rozbójnioy i wyrżną Wszystkich, zaozynająo uo*ywiście 
od Pouma.

Ten Stef! Reprezentował on dla małego Pouma 
pierwiastek zły, Arymana jego ćzieoęoego raju...

Ale za to kuzynka Mad Ona była promieniem 
złotym tego raju, wróżł ą, jasnowłosą Ewą, Ormuzdem 
woielonym w czternastoletnią dziewczynkę.

Na nieszcześoie (a było to prawdziwe nieszoz^ści.' 
wróżka ta  nie zawsze mogła u i j z p o  Pouma przed 
złośliwemi pomysłami Stefa.

*  **
Tego ram  właśnie Stef był w obrzydliwym humorzo 

i Poum przyglądając mu się, czul już, jak mu lodowaty 
dres.1, o z biegnie wzdłuz krzyża i ginie gdzieś w majtecz« 
kach.

To też trzymał ostrożnie zdaieka i gotów był każde! 
ohwili dać idro w krzaki lub do domu. A Stef założył ręce 
w tył i zezując straszliwie, przypatrywał się młodocianemu 
kuzynowi. Śmiał się pizytem % iście djabelską złoślb 
wością, a gdy umilkł, Poom czuł, że blednie i traci przy- 
tomirość.



Stef był łagodii,.
Proponował już Poumowi, te  go posmaruje miodem 

I połknie. Potem począł naśladować psa i z niezwykłem 
artyzmem szczekał i chwytał Pooma za łydkę. Zresztą 
musiał zaraz »apizestać tej zabawy, gdyż nietylko pies 
w budzie, ale i wszystkie inne psy ze wsi przyłączyły 
>ię do chóru.

Stef milczał przez chwilę A potem spojrzał na 
Pouma i rzekł: — Głodny jestem, słyszysz bąku7!

Potem zgrzytnął parę razy zębami i zaczął na nowo:
— Pourn, jestem pewny żeś chndensz, że będziesz 

twardy, wolałbym zjeść królika, albo indyczkę, albo pro­
siaka! Ale ponieważ nie posiadam ani królika, ani in­
dyczki, ani prosiaka, więc zjem ciebie, Foum!

Ponm zbladł i nogi zadrżały pod nim, jak w febrze.
Mówił sobie coprawda, że to nie może być prawda, 

że to tylko żarty, ale bał się ..
A Stef mówił dalej:
— Ale jak cię mam zjeść? To ważne pytanie! 

Czy posiekanego żywcem, z sosem chrzanowym? Czy 
ugotowanpgo w rosole? A jaki wybrać sos? Majonez? 
Pomidorowy? Cebulowy? Już wiem Kartofle są teraz 
doskonałe? Więc upiekę cię na różnie i zjem z karto­
felkami !

Mówiąc to Stef, porwał Pouma i popędził z nim kn 
domowi. Zaniósł go do kuchni i związanego jak km- 
czaka położył na stole.

— Poczekaj chwilkę — rzekł S te/ do swego więź­
nia — niech się ogień rozpali (zdjął w tej chwili ogrom­
ny rożen z gwoździa), a tymczasem nakryję do stołn. 
Proszę cię, Poum, nie płacz nie plącz tak zawzięci^, 
zgasisz mi ogień!

I Stef rozstawił talerze, położył z wielkim hałasom 
widelce i noże... Potem wyjął zegarek i począł medy­
tować. Po chwili rozpoczął głosem powolnym i sennym 
następujący monolog:

— Czy naprawdę jestem taki głodny? A może po' 
czekałbym do jutra z tom smażeniem? N e, niech się 
smażył Będę tymczasem czytał gazetę. Ale czy mam 
prawo zjeść Pomna, który jest taki miły i tak lubi śliwki 
i konfitury?

Mam prawo, tak mam prawo 1
Ponm wrzasnął teraz tak nieludzkim głosem, Ze cały 

dom stanął na równe nogi.
Co to była za straszna chwila! Ponm płakał tak 

obficie, że mógłby zgasić dnży pożar. Nawet mama się 
rozpłakała a śliczna Mad uderzyła obrzydliwego ludo­
żercę w rękę i szlochając uprowadziła Pouma.

Straszny to był dzień i straszna chwila!
Dużo lat upłynęło od tego dnia a Poum nie mógł 

•apomnieć niebezpieczeństwa i krzywdy, która naruszyła 
egO spokój i wypędziła z raju dzieciństwa.

Paul Marguerite.

Dobra córeczka.
Mama raz, gdy wyjeżdżała,
Tak córeczkę zapytała:

„Co ci z miasta przywieźć, duszko, 
Czy czerwone chcesz jabłuszko?
Czy wolałabyś ciasteczek?
Albo dla lalki wstążeczek?
Powiedz, co chcesz, Zosiu miła“?

„By mamusia powróciła
Jak najprędzej"! — dziewczę powie.
A czuć radość w każdem słowie.

O! nad ciastka, nad wstążeczki 
8!odszy uścisk jest mateczbil

Pyszny tulipan i skromne fiołki.
W pięknym wazoniku rozkwitł na oknie wspaniały 

tulipan. Błyszcząc barwną swą sukienką rozglądał się 
.  dumą wokoto. Wtem wbiegła do pokoju mała dziew­
czynka. Przyniosła ona kilka fiołsóWj uzbieranych świeżo 
w ogrodzie, włożyła je do szklanki z wodą i postawiła 
obok tulipana. „Miała też co zbierać"! — mruknął 
gniewnie talipan. „Cóż to za sąsiedztwo dla mnie, te 
jakieś dzikie zioła, co wśród trawy wyroslj"? Byłby się 
chętnie odsunął od fiołków, ale noga jego tkwiła w wa­
zoniku, więc nie mógi. Tymczasem dziewczynkę, raz 
tylko spojrzała na tulipana, a natomiast często pochy­
lała się ku fiołkom, pojąc się ich przyjemną wonią. „Ot! 
Niemądra, bo młoda" — pomyślał z pogardą tulipan. 
Wkrótce weszła do pokoju i matka dziewczynki. Córka 
pokazała matce tulipan i fiołki. Matka również na tu­
lipan raz tylko spojrzała, a fiołki powąchała kilkakrotnie. 
Wreszcie przypięła je sobie do stanika, by się z niemi 
nie rozstawać. Teraz zawstydzi! się pyszny tulipan. 
Zrozumiał, że nie ten kwiat ludziom najmilszy, który 
ma ładną sukienkę.

nadesłała Wieszczka, szczęścia.
i— — -

Wycieczka.
Pewnego pięknego poranku
Każdy harcerz w swera szarem uóranku
Kióre zowiemy harcerskiem,
A jest prawdziwie rycorskiem,
Szedł na wycieczkę gdzieś w dali 
A z nim wszyscy więksi i mali 
Zwiedzali piękne okolice 
1 mieli ogorzałe lice 
I  zgodnie z wycieczki wrócili 
Tyiko się trochę kwasili 
Że nie po myśli wypadło 
I  niezbyt smacznie się jadło 
Harcerze powinni zawsze być weseli 
Aby Bóg i ludzie z nich pociechę mieli.

Harcerz.
uczcił IV kl. gimn. mat przyr.

Skarb.
Maciuś odwiedził Babunię, która mieszkała w sąsied­

niej wsi za lasem. Przy pożegnaniu, Babunia dala Ma­
ciusiowi spory koszyk, pełen pięknych, rumianych jabłu­
szek, żeby zan dał do dom1: w prezencie- Bardzo cieszył 
się Mac:uś z tego daru. Już był,wieczór, kiedy prze­
chodzi! przez las Znał dobrze drogę, szedł więc pew­
nym krokiem. Wtetn widzi coś świecącego pod drzewem. 
„Skarb", „Skarb", wola. Niewiele myśiąc, wyrzuca 
z kosza jabłka i zapełnia go owemi świecidełkami. Już 
wszyscy spali, gdy powrócił dc domu. Postawił kosz na 
stole i położył się spać „Dopiero to się ojciec i matsa 
ucieszą, gdy uirzą jutro rano skarb" — myśli Maciuś 
i zasypia. A!e cóż się okazało? W koszu było tylkc 
próchno, które błyszczy w nocy-

Nadesl „Z ło ta  lakra" 
acz. ki. i i i  semin. nauczyoial
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Sztuczne powlekł.
Niezwykłej operacji dokonano niedawno w szpitalu 

!w Liverpoolu. Pewien amerykański obywatel wstąpił 
w  noku 1917 do wojska angielskiego. Zajęty był w fa­
bryce amunicji i wskutek eksplozji balonu z kwasem 
siarczanym stracił obydwie powieki. Oczy na szczęścić 
ocaiały, ale nie mógł ich nigdy zamknąć. — OLecnie zrę­
czny chirurg' spróbował wprawienia powiek. Wykroił 
kawałek dała i skóry z ramienia pacjenta, przystosował 
i operacja udała się zupełnie dobrze, a ruchy sztucznych 
powiek będą normalne. i

Najpiękniejszą kobietą — męzczyzna.
Niedawno w Paryżu odbywał się konkurs piękności 

pań. Niejaki pan Ouinet z tego powodu urządził niezwy­
kły kawał. Ucharakteryzowany na kobietę, fotografo­
wał się w stylowym kostjuniie, poczem fotografię wy­
siał na konkurs. Fotografia jego obudzfla ogólny za­
chwyt, a oko nawet najlepszego znawcy wdzięków nie­
wieścich nie dostrzegło mistyfikacji. To też komisja kon­
kursowa przyznała mu pierwszą nagrodę jako najpięk­

niejszej kobiece. I dopiero po otrzymaniu dyplomu kon­
kursowego, pan Ouinet zdradził tajemnicę, która w Pa­
ryżu wywołała wielką wrzawę.

Niebywała atletka
W Olfmdandzie w Ameryce, w Hipodranie tamtej­

szym świeżo popisywała się atletka włoska Marta Fara, 
która pod względem siiy, nie posiada równych sobie na­
wet pomiędzy mężczyznami. Kobieta Herkules — z zu­
p in ą  łatwością podnosi słonia ważącego dwie tonny, 
rękę owija sztabą ielazuą niezmiernej grubości, i z po­
mocą 'stosownego chwyta stalowego, unosi kilku koni 
z jeźdźcami. W końcu w jednej ręce trzyma karuzel, 
na którym obracają się dwa „aeroplany" z pasażerami.

Lody.
Wyrabiane najprzód we Włoszech—wprowadziła do 

Francji Katarzyna Medycyjska, żona Henryka II.

„Nieobecni są tutaj!"
Pewien paryski poeta, nazwiskiem Wiktor Hugo, 

ilekroć miał przyjaciół i znajomych u swego stołu, zwykł 
był stawiać w pokoju krzesło z poręczą, na którem był 
napis: „Nieobecni są tutaj!" Na tern krześle nie wolno 
nikomu było usiąść. Początkowo sądzili przyjaciele po­
ety, że to jakiś zabobonny obyczaj, później jedoajt do­
wiedzieli się, jakie jest przeznaczenie tego krzesła. Mia­
nowicie poeta chciał przez owe krzesło i napis na niem, 
wstrzymać zaproszonych od złośliwych obmów i Oczer­
niania. Chciał przez to powiedzieć: „Bądźcie w rozmo­
wie o bliźnich tak ostrożni, jak gdyby oni sami byli tn 
obecni!" — Wiadomo, że ludzie strzegą się wówczas 
ziej mowy o bliźnich, kiedy ci są obecni.

Radjofoaem z głębin Morskich.
W Atlantic City w Ameryce istnieje stacja nadaw­

cza, właśność braci Gimbel, która w najbliższych dniach 
pragnie swych słuchaczy uraczyć głosem z głębin oceanu 
Zakontraktowali oni miauow c'e doskonałego nurka głę­
binowego z wybitnym, jak się wyraża obweszczenie 
przedsiębiorczej spółki, talentem narracyjnym, który uda 
się na d j o  morza, zaopatrzony w mikrofon nadawczy 
i będzie szczegółowo opisywał, co tam zobac y. Pomysł 
iście amerykański: słuchać w swojem mieszkaniu opo­
wiadań nurka w chwili, kiedy znajduje się na dnie 
worzą!

Dla śmiechu.
—. Ależ to nie te trzewiki co zamówiłam! Moj* 

miały być ssromne, a te są z cieniutkie; skórki i ozdobne. 
Ja  nie jestem w stanie takich nosić!

— Przepraszam panią — odpowiada szewc, pomy­
liłem się — to ta  para dla pani — a te eleganckie 
z cienkiej skórki to dla pani pokojówki.

Mądry Sta*.
Dziadzia, mama mówiła, że dostanę talara, jeżeli 

ci powiem powinszowanie, daj mi owa talary, to ci po­
wiem dwa.

H a n i a :  Czy lubisz Jasiu naszego doktora?
J a ś :  J a g o  mam Jnbić? Myślałem, że ze dwa 

tygodnie nie pójdą do szkoły, a on mn.e w dwa dni 
wyleczył.

J a ś :  Mamo, kiedy się będę uczył psycbologji?
M a m a :  Dlaczego pytasz o to?
J a ś :  Bo bardzo lubię psy, i chciałbym dużo o nici 

wiedzieć.

Jak »i na imię? pyta sędzia oszusta.
Nie wiem panie.
Jakto nie wiesz?

Bo, proszę pana sędziego, ja  jestem z bliźniąt, 
i przy chrzcie dano nam imiona Piotr i Paweł. A le, 
jak nas nieśli z kościoła, to był wielbi mróz i jeden 
z nas zmarzł — a ponieważ nie wiem czy to ja zmarz­
łem, czy mój brat — więc nie wiem, czy jestem Piou 
czy Paweł.

Nauczyciel do ucznia: Kim był św. Paweł?
Uczeń: Nie wiem.
Nauczyciel mu dopomaga: Ap... ap...
Uczeń Aptekarzem!

Nasze dzieci.
Ojciec: Czekaj ty picponin 1 Nauczę ja cię palić 

papierosy!
Syn: Kiedy ja już umiem proszę ojcal

Cioc;a: Niegrzeczny jesteś Ignaaiu, gniewam się na 
ciebie, i nigdy jnż nie przyjadę.

Ignaś A pierniczki i czekoladki przyśle ciocia 
pocztą?

Kto powie 6 razy bez przerwy zdanie: Stoi pop 
koło kopy, a kopa koło popa, — bez pomyłki, niech nam 
napisze.

W pewnym państwie żył król, który miał żonę i troje 
dzieci. Pewnego razu by) zaproszony do jakiegoś miasta 
we Francji. Burmistrz ze swoimi radnymi naradzał się 
jak go mają przywitać. Nareszcie znalazł myśl i powie­
dział: Gdy króla wyprowadzą to on powie: Niech żyje 
król, a oni mają odpowiedzieć: „z zoną dziećmi i całym 
dworem “ Król przyjechał, wprowadzono go do sali. 
Gdy burmistrz wchodził poślizgnął się i zaklął: „Niech cię 
djabli wezmą", a radni odpowiadają: „z żoną dzkćmi i ca­
łym dworem".

Nad. Wi»i»nlr».



U O  r*

Logogryiy i zagadki,
Roł.w. logogryru Wróżki złoto-/óidzki dla Urwisa 

i Kartuska.
Jadw iga

Stanisław 
W ojc;ochow»wł

Szym on
Tyburc*usz Cecylja
Mbina IgńSey
n :xcy ta  Edmund
Izydor C zesław a
Serwacy . Halina
I acja Cioracnt
Aiinka W incenty
W ładysław Stefania
Waoław Krystyna
Oktawian Idr
Rozw. szarady Fiołeczka, od Urwisa: No &p o l .

Rozw. u b ia d  od Olsi-ynki.
Dla Kotki: M y ś l i w y .
Dla Serduszka: K o p e r n i k .

Rozwiązanie i agadk i Król. złotych wtwrab 
dla Bezbarwnej leszc*ynki: G a rn e k  gliniany. 

Rozw. zagadek Chmurki.
Dla Igiełki: 1-szy pasterz uiiał 5  e QSi, 2-gi 7 gQBi. 
Dla Kotki: Dla Nocnej rosy i Serduszka:

Morel W
wpole m a k
Rozum W a r t a
Eugen k t o
Loaia a

Rozw. zag. Reginki dla Jodałki i Srebrnej sopli 
lodu'. Z a j ą c .

Rozw. zagadek Królowej złotych wierzb.
Dla Jodełki: O g i e ń .
Dla Kartuzka. G  Q ś.

Rozw- log. Łezki dla Bezbarwnej U szezynki.
1. Zuza.ina

Z ł o t a  N i ć

2. Łucja
3. Olga
4. T eresa
5. Anna 
6  Natalja
7. i.ren»
8. C ecylja

Rozw. log. Jodełki dla Cytrynki.
Mar) a 
Grodno 
Ignacy 
Ewa 
Łow icz 
Kawa 
Agrest

Zagadka W onnej lilji dla Lalki.
D laczego ptaszek śpiew a?

Zagadki Narcyza.

M g i e ł k a

Ma Urwisa:
W  domu "zy w drodze 
Na jednej nodze 
Zwykle w kolej chodzę 
Jeśli mnie kto skaleczy
Żaden doktór nte niecny

^la Złotogłówki:
Choć języka ni« posiadam ,
Zawsze jednak odpowiadam,
N ik t mnie nie w idzi na św tecie 
A każdy mnie słyszy przecie.

Zagadka Perłow ej muszelki dla W isienki.
Jasno świecą, prędko lecą, jeszcze prędzej g i s  na .

Zagadka Lipy dla Czerwonego ułam..
N a pow ietrzu zdjcA a 
A w w odzie oddycha.
Zagadki Poziomki.

Ja Z łotej nici:
J es ten. u ziemi, jestem  w wodzie 
Służę ludziom ku wygodzie 
Bez mojej p rzypraw ,

________ Niesmaczne potrawy._________________ ______

Dla Serduszka:
Mocno stoi, s iabc  w id  
Sam kosm ity, czuoek ły sy .

Dla B iałego niedźwiedzia:
Niema nóg  ani rąk
W chodzi na najw yższy  ,4rąg.

Sprostowanie. W n-rze 2Ł-tym zapomniano 
wydrukować, iż prrygodą króla Jana we Wiednia opo­
wiedział „Szlachetny Jnkas“ oraz w odpowiedzi udzie­
lonej „Błękitnej Panterze1* jest mowa o powieśoiacb 
May*a a nie Maga. .

Odpowiedzi od Redakcji.
W lse łcs . Nie gniew aj się, że na liścik Twój nie potra­

fię Ci jasnej udzielić odpow iedzi, ale nadszedł on po wyjeżdzie 
Cioci Koci na odpoczynek; mogę Ci ty lko przyrzec, Ze zagadki 
T w oje i w ;erjzyki um ieszczę, w  przyszłym  m iesiącu, jeżeli 
v tym  zabraknie na nie m iejsca w p isem ku naszem. P ro szę  
ty lk o  Clebls i w sz y s tk ic h  K orespondentów  1 K orespondentk i 
aby  rozw iązan ia  dojtączali na  osobne] carraczce.

Z ło ta  nóżka musi ml wybaczyć brak  odpowiedzi, gdy 
h ] powiem , ze mi nie w ręczono liściku, o k to ryn  wspom ina. 
W przestanym  logogryfie jest mały błąd, trzeba było też coś 
na z wymyśleć, bo nie m ożna orać cz razem , rozwiązanie p ro ­
s ię  pisuć pą  osobnej, m ałej karteczce, bo to nasza tajemnica, 
której naw et p. zecerow i n ic  chcę powierzyć, niech też zgaduje.

O racjanle P ioszę tera* być ostrożniejszą, naw et pń,ed 
braciszkiem jeżeli j st G ad u ł,ki,n. Opisz mi sw oją siostrzyczkę. 
Jakie ma oczka? ile w aży? C*y dużu krzyczy?

Złotej c h w lc e  Miło mi C ieb ie  pow itać w naszem gro­
nie i proszą donieś m l też w czem tak Mamusi pom agasz?

B ezbarw ne) luszczynce. D oskonale sobie C iebie p rzy ­
pominam i życzę Ci m iłych wakacji, a opisz mi je potem ,

* M oniow i Indy) ik ilm u  musze oznajmić, iż nie mogę 
urniećcić zagadki dla N iezabudki, bo nie je s t  dobra. D laczego 
mówisz, iż ży to  czerw o n o  s i-  narodziło?

W odne] R usałce, i ja powrocitam z rakacji, a że Cio­
cia Kocia na nie w yiechała , przeto ja Ci cdpisuią by  podzię­
kow ać Ts  zapąaki, ale tej dla Królewny nie można wydrimo- 
w ł ć . W stydziłabyś się cnyba?

N aitu rcJI. bardzo  m l m iło w yczytać ze się nie nudzisz 
mimo iż w domu pozostałaś, bo tylko g łup ia  panieneczka me 
potrafi się zająć. Co ci b y ło ?  C zy przeziębiłaś się, czy też 
p rzejad łaś?

W odne) R usałce. N adesłany wiersz bardzo ładny, ale 
trzeba zaw sze podać nazw isko teg t, kto go u łcży ł bo inaczej 
nic możemy um ieścić w  Sw ,atku Bardzo to miło usłyszeć żeś 
taka rada z mego pow rotu, ja  lów nież bardzo się cieszę ż» 
znowu jestem  z W am i. Lugugnrfy przysłałaś niedokończone, 
bo nie podałaś znaczenia wyrazów.

C zarnow łosej C yganeczce dziękuję za serdeczne słow a

!iowitania G odzę się la  tw oją propozycję, ale pam iętaj teraz 
uż być w ierną . N i t  dziw  s ię  nieumiess-izenlfc w ierszyka, 

wie* te  nramy ich b . duż, w  zap as ie .
KróluWt P aw i. Fard-.o m i się podoba Tw ój w ierszyk, 

i ob iecu ję  go um ieścić jeżeli mi podasz nazwisko tego, Kto go 
ułożył.

.  H arcarz  b. dow cipne i zręczne rym y ńam  pośw ięcił, 
eziykiPemy z a  n ie oraz ca zagadki, z których fc-ga lepsza J  
1-szej.

Z łotó-nóżco rauzę przeć ytać odpow iedzi daną Łezce . 
Nel’i a  dowiesz się źe rade jesec-m że znowu mi się zwierzać 
będziecie.

K ruszynie I P rom ykow i dziękuje C iocia Kocia s a  kartą 
z Rogóżna, otrzymała ją n« »nrr; godzin przed odjazdem i po­
leciła Was pozdrow ić 9 chętnie czynię.

Łezce Chociaż nie Jestem  Ciocią Kocią, czytałam  T wój 
liścik i dziękuję za  udzielen ie  nam szczere tylu szczegółów o 
sobie. S iostrzyckl T w e pocieszaj jeśli na nas cię gniewają a  
nieum ieszczenie logc -yrow i zagadek, ale jest ich taka m?sa 
dawniejszych i nowych i t  na raz ie  'p ro s im y  k o chanych  ko­
responden tów  1 k o resp o n d o n tk l aby  przoz le tn ie  m iesiące lob 
w lęce] n ie p rz y sy ła li O zm ianach pseudonim u nigdy nie 
mówimy.

Nel dziękuję bardzo że się tak o mnie dopytyw ała; otóż 
"óclłam  i cieszę się że z Wami mogę znow u gaw ędzić.

Ż nlw iareczce. W  im ienin n.eobecnej C ioci Koci d zęk u ję  
i a liścik i proszę w ystrzegać się używania zw rotu „zaś porem " 
(to „zaś“ zupełnie niepoti ;ebne) 1 n w z a ć  że „nie* przed cza- 
" w  kami p isze  się osobno z w yjątkom  kilku, które - najdziesz 
w podręczniku Boguck-‘ej, Niewiadomskie] i W aruków nej. Prósz* 
cię podziel się z nami Twemi wrażeniam . z podróży dc G n i a u t  
i Poznania. W asz i B lsa /o n k i-

D  u k a rn ia  P o m o rs k a  T . A ., ( j r u a z i ą a i .


